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Wiec sie dziw cztowieku!

Bo — mdj Horacjo — wiecej jest na niebie
I ziemi dziwow, nizZeli sie naszym

Sni filozofom."

Od poczatku mojej Swiadomej drogi artystycznej wpisuje sie w szereg tworcow
stawiajgcych sobie fundamentalne pytania Skqd przychodzimy? Kim jestesmy?
Dokqgd zmierzamy?’. W moim przypadku szczegblny nacisk pada na zagadnienie
ludzkiej tozsamosci. Idgc za wzorem Johanna Gottlieba Fichtego: JA + NIE JA =
JA3, widze w pojedynczym cztowieku sume wyniku losowania z niewyobrazalnej

ilosci kombinacji genéw i pietna, jakie wyciska na nim otaczajgcy go system.

We wspotczesnym swiecie, gdy tak trudno o okreslenie tozsamos$ci w znaczeniu
spoteczno-politycznym, chce sie skupi¢ na ogdlnej idei tozsamosci jednostki. Na
momencie, gdy material genetyczny, z ktérym przychodzimy na $wiat, wpada
w nurty rzeczywistosci, a wiec miejsca, ludzi, wydarzen. Stagd, wobec powyzsze-
go, tak bliska wydaje mi sie w metafora KAMIENIA I WODY.

Nurt WODY - ZYCIA, moze by¢ zréznicowany w swojej sile, a co za tym idzie réz-
norako oddziatywa¢ na KAMIEN - CZEOWIEKA. Moze by¢ strumieniem, rzeka,
jeziorem, wodospadem czy oceanem. Moze kruszy¢, rozbijac, przenosic¢, ksztat-

towac, otula¢, kotysa¢, chowac albo chronic...

Moje poszukiwania dotyczg badania relacji pomiedzy cztowiekiem, a jego oto-
czeniem, w tym naturg. Poszukiwanie jednosci wigze sie z siegnieciem do okre-
Slonej symboliki (kamien, woda etc.). Sam problem nie jest nowy, wiec trudno
odnosi¢ sie do niego w kategoriach oryginalnosci. Jest to raczej uniwersalne

zagadnienie przed ktéorym odwiecznie staje cztowiek i artysta i ciggle od nowa

1 Hamlet, akt I, scena V, Wydawnictwo Greg, 2003, str. 102.
2 Nawiazuje w tym miejscu do tytutu obrazu Paula Gauguin'a o tym wlasnie tytule.

3 www.peenef2.republika.pl/hasla/f/fichte.html



zadaje sobie pewne fundamentalne pytania. Mysle jednak, ze podchodze do po-
wyzszej problematyki w sposob bardzo osobisty i w tym sensie, mam nadzieje,

niepowtarzalny.

Moja praca jest dla mnie przede wszystkim drogg do poznawania samej siebie.
Przygladania sie wewnetrznym ksztattom, prébg ich zrozumienia i zaakceptowa-
nia. Przypomina codzienng podro6z. By¢ moze dlatego réwniez zrédtem inspiracji
jest dla mnie pejzaz..., a szczegOlnie ten maty wycinek, na styku dwoch materii:
wody i kamienia. Interesuje mnie moment spotkania dwéch zywiotéw i ich in-
terakcji, obszar przenikania i wzajemnego oddziatywania. Pierwszym powodem
mojego podswiadomego wyboru jest, jak sadze, jego fizyczna ,,malarsko$¢” czy
»~malowniczo$¢”. Woda dostarcza niezwyklych zjawisk: 1$ni, migocze, bywa ot-
chtanig, mozna w niej odnalez¢ cate spektrum koloréw. Kamien jest zagadkowy,
moze przybierac przerézne formy, przechowywac w sobie $lady, wydaje sie nie-
zmienny i wytrzymaty. Obie te materie, zderzone ze sobg, tworzg niesamowite
spektakle, od cichych i subtelnych po zywiotowe i grozne, w zaleznosci od sity
i rodzaju oddziatywania wody. W moich obrazach ograniczam kadr do duzego
zblizenia, skupionego na takim wtasnie dynamicznym wycinku pejzazu, ktory

moze przywodzi¢ na mysl ocean, strumien czy wodospad.

Moja praca wywodzi sie rowniez ze zdumienia §wiatem, z pytan o jego sens
i istote. Dlatego znowu tak wazne sg dla mnie podr6ze. Podobno ludzka per-
cepcja czasu zmienia sie, gdy przezywamy co$ nowego. Wyjscie poza codzienng
strefe komfortu powoduje, Zze w tych samych 24 godzinach nasz mé6zg miesci
wiecej, a zdobyte doswiadczenia zapisujg sie glebiej i zostajg na dtuzej. Podroze
sg pod tym wzgledem bezkonkurencyjne ze wzgledu na réznorodno$¢ bodzZcow,

przezy¢, odmiennos$¢ Swiatta i koloru.

Nigdy nie mozemy by¢ pewni, z czym wrécimy. Czasem z pozoru niewinne zda-
rzenie, widok, ksztalt generuje nieoczekiwane efekty. Tak bylo i w moim przy-
padku z tym szczegdlnym fragmentem pejzazu..., bo przeciez mozna powiedzie¢,
ze kamienie i woda sg oczywistymi elementami natury. S3 powszechne, w naj-

rozniejszych formach, zaréwno kazde z osobna, jak i w koegzystencji.

Jednak, o ile czesto przykuwaty mojg uwage, kluczowy okazat sie pejzaz na wy-
brzezu Wtoch. By¢ moze ze wzgledu na szczegdlne okolicznosci, bo czas, ktory

tam spedzitam byt zarazem krotki, ale i wypetniony intensywnymi wrazeniami.

Tg szczegblng podréz odbytam myslac juz o podjeciu studiéw doktoranckich. Zo-
statam zaproszona do udziatu w wystawie. Po przygotowaniach, kiedy wszystko
byto juz gotowe i zostato p6t dnia do wernisazu, zaczat sie dla mnie nieoczeki-
wanie nowy etap twérczy. W tej malenkiej miejscowos$ci, po zwiedzeniu jej kilku
ulic, najwiekszg atrakcjg pozostawalo przepiekne lazurowe morze i kamienista

plaza. Tam spedzitam tych kilka niezwykle istotnych godzin.

Byl poczatek kwietnia, wymarznieci po polskiej zimie, cieszyliSmy sie z grupkg
przyjaciot artystow cieptem i storicem. Pamietam, ze rozmawialiSmy o sztuce,
o tym, czym dla nas jest, a w konicu o stowach, ktérymi kazdy z nas, z osobna
mogtby opisac to, co robi. Nie znajdowatam tych stéw z tatwoscig. Wiasciwie
nie znajdowatam ich wcale bronigc sie tezg, ze malarstwo powinno méwi¢ samo
za siebie. Miejsce, w ktérym byliSmy dodato tym rozmowom szczegblnej wagi.

Potem byt czas na milczenie i bycie tu i teraz.

Wracatam do pracowni natadowana dobrg energig. Zaczetam nowe obrazy z mo-
tywem kamieni i wody. Jednak mozna powiedzie¢, ze o odkryciu nowych zna-
czen, srodkow i sensu w tym nowym motywie, zadecydowat kolejny szczegdlny

dzien i przypadek, ktory stat sie nastepnym ,,punktem zwrotnym”.

Byt wieczér, przede mng wisial zameczony bielami, gluchy obraz. Oswietlony
zaroOwka rzucat wyrazny cien. Pomys$latam wtedy, ze taki ciert wewnatrz ptétna
bytby dla niego ratunkiem. Wzietam nozyk i wycietam pierwszy otwér, za nim
kolejne i kolejne. Kamienie staly sie tr6jwymiarowe, a cien, jako wartos¢ doda-
na, potrealna, stal sie budulcem obrazu. Dodatkowo wszystko razem zyskiwato
sens, a mdj nowy motyw wzmochnienie i wyraznie inny aspekt. Tego wieczoru zo-
baczylam w swoim obrazie kierunek, w ktérym zawsze pod$swiadomie dgzytam,
nie znajdujgc jednak dotagd odpowiednich srodkéw do jego wyrazu. Tréjwymiaro-

wo$¢ spowodowata, ze w moim obrazie pojawita sie TAJEMNICA.

Tak zaczat sie kolejny etap, ktory trwa do dzi$ i czego wynikiem jest réwniez
moj cykl doktorski. Od tamtego wieczoru formalnie odnajduje sie w przekracza-
niu powierzchni ptétna czyli, w pewnym sensie ,,tabu $wietosci obrazu”, kto-
re wyniostam z macierzystej pracowni oraz na sieganiu po niestandardowe dla
mnie $rodki wyrazu. Jednak nie tylko dla samego eksperymentu formalnego, ale

przede wszystkim dla tresci, ktora idzie za tym konkretnym dziataniem.



Cykl doktorski otworzyt dla mnie nowy obszar eksploracji. Skoncentrowatam sie
na poszukiwaniu innych niz dotgd srodkéw wyrazu. Skupitam sie na bardzo wa-
skim wycinku pejzazu, jako Zrddle inspiracji oraz na prébie wyrazenia emocji,

ktére 6w fragment generuje. Nadatam mu inny niz dotad charakter

Chciatam odda¢ nature materii a zarazem uczyni¢ z niej symbol czego$ niema-

terialnego.

W znaczeniu metaforycznym kamieni i woda staty sie dla mnie obrazem ilustrujg-
cym cztowieka i rzeczywisto$¢ w ktorej przyszto mu zy¢, przy czym czesto w mo-
ich pracach pojecie ,,rzeczywisto$¢” wykracza poza swiat doswiadczany piecioma
zmystami. Pojawia sie §wiat ,przeczuwany”, ,domniemany”, duchowy, pytanie

0 przyczyne, czy anima mundi®.

Z czasem zaczeltam odkrywaé bogactwo znaczen w obrebie teorii kultury, religii
i filozofii dotyczgcych symboli kamienia i wody. Staly sie one dla mnie szcze-
goblnie wazne w budowaniu cyklu doktorskiego. W ponizszej pracy bede do nich
nawigzywad, starajgc sie rozwing¢ poszczegdlne zagadnienia dotyczgce formy

i tresci mojego malarstwa.

4 Duch sprawczy.

FORMA
SZKICOWNIK

Inspiracje, ktore odnajdywatam w naturze zapisywatam przy pomocy fotografii.
Postugiwatam sie telefonem, ktéry mam zawsze przy sobie i traktuje, jak rodzaj
szkicownika. Robitam zdjecia gérskim strumieniom, falom obmywajgcym brzeg
czy omszatym kamieniom na dnie jeziora. Notowatam jednak przede wszystkim
pewne wrazenia tj.: charakter swiatta, odbicia na wodzie, cienie na powierzch-
ni. Najczesciej moje ,,notatki” dotyczyty wtasnie oddziatywania $wiatta. Od nich,
jako pierwszego impulsu, nadajgcego kierunek moim poszukiwaniom, zaczyna-

tam prace juz bezposrednio na ptétnach.

WYBOR PODLOZA

Prace nad cyklem doktorskim rozwineltam na podobraziach o wymiarach
140x120cm, a zamknetam kilkuelementowg kompozycjg sktadajgcg sie na ob-
raz monumentalny o wymiarach 170x240 cm. Celowo rowniez wybratam krosna
o podwojnej grubosci, nadajgcej obrazom dodatkowg materialnos$¢. Zalezato mi
na stworzeniu, juz na etapie doboru podtoza, harmonijnej i solidnej podstawy do
budowania dramaturgii na powierzchni ptdcien, przy uzyciu eksperymentalnej
dla mnie formy. Punktem wyjscia przy pracy nad obrazami byta dla mnie zawsze
farba: akryl, tusz, bejca lub ich mieszanina. Na tej bazie rozpoczynatam etap pra-
cy z materig. Czasem ingerowatam w strukture ptétna, nacinajgc je. Najczesciej
jednak byto to uzycie masy papierowej, surowej w kolorze lub barwionej w masie.
Po jej wyschnieciu siegatam ponownie po farbe lub Zywice epoksydowg, w zalez-
nosci od potrzeby barwiong, wylewang lub naktadang okre§lonymi narzedziami
tj.: pedzel, ggbka, szpachla. W niektorych przypadkach ostatnim etapem byto
wylanie emalii ftalowej. Metodg préb i bledéw dosztam do opanowania swojej
»techniki”, w ktérej ze wzgledu na r6zng prace uzywanych przeze mnie mediéw,
wybér podobrazi 3D okazat sie kluczowy. Udato mi sie wyeliminowa¢ ryzyko wy-

paczania krosien, a dodatkowo wptyng¢ na spotegowanie odczucia materialnosci.



ROZNORODNOSC SRODKOW FORMALNYCH

Tak, jak wspomniatam, w pewnym momencie swojej drogi tworczej, zaczelam
balansowac na granicy ptétna. Etap cie¢ trwat z przerwami od 2014 r. W cyklu
doktorskim, otwory wystepujg jedynie w dwéch obrazach, gdyz srodkéw, po ktére
siegam, staram sie zawsze uzywac celowo, a po wyprobowaniu catego spektrum
oddzialywania nacie¢, naturalng stata sie potrzeba znalezienia swojego rodzaju
antytezy dla przestrzeni w gltgb. W konsekwencji zastosowatam znajomg mi ma-
terie papier mache, z ktérej dotad konstruowatam obiekty przestrzenne. Zmielo-
ne codzienne gazety, potgczone z klejem w odpowiedniej proporcji, stworzyty ro-
dzaj gestej strukturalnej farby, ktéra nie dos¢, ze byta swoistym negatywem ciec¢
to jeszcze materig oddajgcg nieomal hiperrealistycznie KAMIEN. Z perspektywy
dostrzegam pewien dodatkowy niezamierzony $wiadomie aspekt tego zabiegu.
Papier mache produkuje na bazie codziennych gazet, ktére dostaje ale sama naj-
czesciej nigdy nie czytam, chronigc sie przed ich toksycznoscig. Moje ,kamie-
nie” powstajg wiec z przetworzenia ,,przeterminowanej” niezjadliwej dla mnie

codzienno$ci w materie, ktéra posiada wartos¢, pomimo, ze przypomina btoto.

Dla zrownowazenia strukturalnej materii ziemi potrzebowatam teraz tylko me-
dium w podobny sposéb oddajgcego charakter WODY. W pierwszej fazie powsta-
wania cyklu, skupitam sie na laserunkach bielg cynkowg, stanowigcych ostatnie
dotkniecia ptotna.

Wodospad | _—




Kolejne obrazy staralam sie rozwigzac inaczej. Siegnetam po laserunkowg pierw-
szg warstwe malatury. Uzywajgc tuszu i bejcy, wylewanych na ptétno pozwalatam
im czesSciowo wysychad, a jeszcze mokre fragmenty tapowatam tkaning. Czasa-
mi caty obraz dodatkowo, na tym etapie, sptukiwatam strumieniem wody. Po-
wstawat akwarelowy, wodny efekt, szczegdlnie cenny w obrazach inspirowanych

strumieniami. Oddawat efekty $wietlne powstajgce na dnie gorskich potokéw.

Fotografia mojego autorstwa —

Fragment obrazu ——g
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Trzecim i ostatnim medium, ktére w tym cyklu ,domyka” poszukiwania §rod-
kéw wyrazu dla oddania materii WODY, stata sie blyszczgca warstwa zywicy
epoksydowej. Wylanie jej na akwarelowg malature stworzyto hiperrealistyczng
przeciwwage dla znalezionej uprzednio materii KAMIENIA. W przypadku kilku
obrazow zdecydowatam sie na uzycie zywicy barwionej w masie. Zabarwienie
jej minimalng ilo$cig pigmentu nie wptyneto na transparentnos¢ i w tej sytuacji
nadato plamie charakter delikatnego laserunku, jednak o bardzo silnym potysku.
Inny efekt osiggnetam w najbardziej dramatycznych obrazach serii, opartych na
grze ciemnych tondéw. Tu zywica stata sie kryjgca, poprzez dodanie skoncentro-
wanego pigmentu. Czern uzyskana w ten sposoéb jest 1$nigca i niezwykle gteboka,

przywodzgca na mysl cienie na wodzie.

Fotografia mojego autorstwa —

Fragment obrazu ——g
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MONOCHROMATYCZNOSC

Etap skupienia na poszukiwaniu formy wigze si¢ u mnie z ograniczeniem gamy
kolorystycznej. W przesztosci kolor stanowit dla mnie warto$¢ pierwszoplano-
w3, by¢ moze nawet przestaniajgcg inne malarskie zagadnienia. Po kilku latach
wyciszenia tego srodka wyrazu, a skupieniu sie na zagadnieniu formy mysle, ze
przychodzi moment na synteze. Czuje gotowo$¢ do zmierzenia sie z kolorem
na nowo. Cykl doktorski, Swiadomie jednak, postanowitam poprowadzi¢ jeszcze
w skali szarosci, gdzie kolor wystepuje jako akcent, a gfdwna rola nalezy do for-
my. Zasadniczym powodem jest fakt, Ze odnosze sie do natury, a konkretnie do
jej dwoch zywiotéw. Chciatam, zeby uwaga skupiata sie na ich wzajemnej grze,
jako dwoch odrebnych materii. Zalezato mi réwniez na zostawieniu w obrazie
przestrzeni dla widza. Kolor moégiby rozpraszac lub sugerowac zbyt wiele. Spo-
sOb, w jaki obrazuje, nie narzuca odbiorcy koniecznosci odczytania pejzazu.
W bezposredniej konfrontacji z widzami, bez mojego wprowadzenia, okazuje sie,
ze widziane jest tu cate spektrum zjawisk, od przestrzeni kosmicznej po mikro-

skopowe obrazy tkanek.

Wspblczesne mozliwosci obserwacji zaréwno Kosmosu, jak i wnetrza pojedyn-
czych komorek niejednokrotnie udowadniajg, Ze niezaleznie od skali mikro czy
makro, docieramy do nieomal jednakowych struktur wizualnych. Dla mnie obraz
ma tylko otwiera¢ drzwi a kierunek, ktérym podazy odbiorca musi zaleze¢ od
niego. Z tego wzgledu, cieszy mnie mnogos$¢ interpretacji, bo tak naprawde od-

powiada ona mojej idei.

Makrokosmos® — M

H 6
Mikrokosmos —m

5 Mgtawica Omega w Strzelcu, www.atlasnieba.com

6 Neurony, www.whatnext.pl
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TRESC
TEORIE

Mikro i makrokosmos, to skojarzenia, ktére pojawiajg sie czesto w interpreta-
cjach dotyczgcych moich obrazow. Przy czym zdarza sie, Ze odbiorca dostrzega

je jednoczesnie.

Wielowymiarowos$¢ czy tez niejednoznacznosé jest dla mnie bardzo istotna.
Tak, jak wspomniatam, interesuje mnie tylko ,,otwarcie drzwi”. W pewnym sensie
chciatabym, zeby moje obrazy dziataly na zasadzie, na ktérej oparta jest filozofia:
nie chodzi o udzielanie odpowiedzi, ale o zadawanie pytan w sferze fundamen-
talnych zagadnien dotyczgcych egzystencji. Dla mnie samej kluczowa jest zagad-
ka: ,,Kim jestem?” i w duzej mierze moja tworczo$¢ odzwierciedla poszukiwania

w tym obszarze.

Inspiruje mnie zaréwno filozofia, poczawszy od pierwszych filozoféw przyrody
przez egzystencjalistow, az po mys$l wspotczesng Zygmunta Baumana, z drugiej
strony szeroko rozumiana duchowos¢. Przy czym raczej duchowos$¢ rozumiana
w sposob uniwersalny, niebedgca w Scistym zwigzku z Zadng konkretng religig.
Ponadto odnajduje inspiracje we wspétczesnej psychologii i watkach medycyny
holistycznej, ktére postrzegajg cztowieka, jako integralng catos$¢, burzac mury

pomiedzy ciatem a duchem.

Refleksja nad pozornym dualizmem naszej natury jest elementem mojej pracy
i to ona w sensie symbolicznym powotata w obrazach istnienie dwoch réwnie po-
zornie oddzielnych zywiotéw: ziemi i wody, gdzie ziemia obrazuje ciato a woda
ducha. Z drugiej strony bazuje na teorii Johana Gottlieba Fichtego, gdzie o toZsa-
mosci cztowieka decyduje to, kim jest z calym bagazem genéw, ale na réwni tak-
ze to, co go otacza. Widze w KAMIENIU i WODZIE symbole jednostki (kamien)
i Swiata zewnetrznego (woda). Mozna powiedzieé, ze w tym sensie, sposob od-
bioru moich obrazéw w kategoriach mikro i makrokosmosu, jest jak najbardziej

zamierzony.

Filozofia grecka a zarazem europejska zaczyna sie od stwierdzenia Talesa, ze
woda jest pierwotng materig Wszech§wiata, wskazujgcego w symboliczny spo-

sOb, ze wszystko jest jednym. Nie sposéb stwierdzi¢, skad wziela sie ta metafora.
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Nad jej genezg zastanawiat sie juz sam Arystoteles. W kazdym razie my$l Talesa,
jako pierwsza mysl filozoficzna, staje sie punktem odniesienia dla innych. Hera-
klit z Efezu okres$la §wiat stowami ,panta rhei”” dodajgc: ,,niepodobna wstgpi¢
dwukrotnie do tej samej rzeki”. Malujgc obrazy, ktore przywodzg na mysl stru-
mien badz rzeke, mam w sobie zaréwno realng inspiracje naturg, ale réwniez te
wtasnie mysl. Zycie przeptywa przez nas a kazda nowa chwila, niesione przez nig

zdarzenia i emocje zmieniajg bezpowrotnie nasz ksztatt.

W tym miejscu w kregu moich inspiracji za starozytnymi filozofami pojawia sie

teoria Johanna Gottlieba Fichtego, ktéry tworzgc wzor:

JA+NIEJA=JA

wskazywat na wplyw, jaki szeroko rozumiane otoczenie jednostki wptywa na jej
ksztatt.

Powyzsza mys$l Fichtego towarzyszyta mi od dawna. Odkrytam jg dla siebie jesz-
cze na studiach i na niej osnutam teoretyczng cze$¢ swojej pracy magisterskiej.
Wtedy byla dla mnie podstawg do rozwazan o naturze spotkania odbiorcy z dzie-
tem sztuki. Dzi§ przytaczam jg w szerszym, uniwersalnym kontekscie relacji

cztowieka ze Swiatem.

Psychiatra, filozof, glteboko uduchowiony czlowiek, jakim byt David R. Haw-
kins wskazywat na emocje, jako podstawowe ,narzedzie”, ktére zmienia nasz
»ksztalt”, na skutek oddzialywania Swiata, ale przede wszystkim naszej wlasnej
decyzji. Twierdzil, Ze emocje mogg mie¢ wysokie badz niskie wibracje. Te o wy-
sokiej czestotliwos$ci sg pozytywne, te o niskiej wptywajg destrukcyjnie zaréwno
na nasze ciato, jak i psychike. Poniewaz emocje to energia, nalezy nauczy¢ sie
je uwalniac¢®. Malujac, czesto odwotuje sie w myslach do idei przeptywu energii,

probuje oddac to wyobrazenie na ptétnie.

Fichte rozgraniczat wyraznie rzeczywistosci, dzielit je na wewnetrzne JA i ze-

7 panta rhei [wym. panta rei] «wszystko plynie — wszystko jest ptynne, nietrwale, zmienne», www.sjp.pwn.pl
8 https://www.youtube.com/watch?v=rcPYivEcMcw&vl=pl
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wnetrzne NIE JA. Dzi$ fizyka kwantowa daje nam powody by twierdzi¢, Ze nie ma
takich granic. Jesli wszystko sktada sie z energii, to znajgc jej wtasciwosci moze-
my zaryzykowac twierdzenie, Ze ,,wszystko jest jednym”, wszystko sie przenika.
Wracamy tu do Talesa i jego tezy o jednym, podstawowym budulcu Wszechswia-

ta, ktory symbolicznie okreslit mianem WODY.

Pi6tna, ktére bardziej, niz inne zwracajg sie w strone abstrakcji, gdzie nie ma juz
tak wyraZznego odczucia kamienia i wody, sg odniesieniem do powyzszej teorii,
a zrazem do mysli, ktérg precyzyjnie wyraza taoizm. Ma ona zwigzek z pojeciem
~wuwei”?  cow dostownym ttumaczeniu oznacza ,niedziatanie”, czy raczej dzia-
tanie bez wysitku w harmonii i pelnej akceptacji z tym, co niesie nurt Wszech-
Swiata. Jesli w miejsce ,Wszechswiata” wstawimy pojecie Boga, znajdziemy sko-
jarzenia z Pismem Swietym. W zasadzie duchowo$¢ w réznych czeéciach $wiata
w swej istocie wskazuje na zaufanie temu, co niesie zycie/Bog/Wszechswiat/na-

tura itd.

Kamien w pewnym sensie oddaje te mysl. Trwa tam, gdzie rzuci go woda, podda-
je sie jej dziataniu, w zaleznosci od sily jej dziatania: cierpliwemu i powolnemu
lub gwaltownemu i destrukcyjnemu. Przy czym ,,destrukcja” a moze lepiej ,,prze-
ksztalcenie” nie ma tu znaczenia pejoratywnego, jest tylko momentem przej-
$cia do innej formy istnienia. Kamient zamienia sie mniejsze odtamki, te z ko-
lei w piach. Smier¢ dla wielu jest jedynie takim przejsciem. Dla jednych w inny
wymiar, dla innych w nowe Zycie, ktére jest konsekwencjg poprzednich. Obra-
zy z motywem wodospadu sg dla mnie wyrazem refleksji nad ideg ,przejscia”,

,ostatecznej przemiany”, $mierci, ktora jednak nigdy nie jest koricem.

PRAKTYKI ARTYSTYCZNE

Probujgc znalez¢ wspolny mianownik dla twércow i zjawisk w sztuce pod ktorych
wplywem pozostaje, zauwazytam, ze po pierwsze inspirujg mnie artysci, ktérych
poszukiwania skupiajg sie na obszarze granicznym pomiedzy przedmiotowos$cig

i abstrakcja.

9 https://pl.wikipedia.org/wiki/Wu_wei

19



Chronologicznie rzecz ujmujac, pierwszym tworcg, w ktorym nieustajgco odkry-
wam bogactwo inspiracji jest William Turner. W pejzazach morskich z ostatniego
okresu swojego zycia, gdzie nie ma juz linii horyzontu oraz $ladu po konwen-
cjach malarstwa pejzazowego, Turner tworzy kompozycje budowane Swiatlem,
o cechach abstrakcyjnych. Tym samym traktujgc pejzaz jedynie, jako pretekst do
mowienia o kwestiach o wiele istotniejszych. To takze kierunek moich poszuki-

wan w prezentowanym cyklu doktorskim.

Z kolei jedng z wazniejszych wspotczesnych artystycznych inspiracji jest twor-
czo$¢ Teresy Pggowskiej. Urzeka mnie przede wszystkim tadunek emocjonalny,
ktéry zawarta w swoich obrazach, postugujac sie szerokg gama Srodkéw malar-
skich, uzyciem koloru, okreslaniem form i wykorzystywaniem laserunkéw czy
surowosci ptétna. Stanowi dla mnie autorytet w dziedzinie oddziatywania ma-
terig malarskg. Mysle czesto o jej rozwigzaniach, siegajgc np. po transparentny

sposéb ktadzenia farby.

Kolejnym tworcg jest Jan Tarasin, uznawany za przedstawiciela nurtu zmierza-
jacego do abstrakcji, ktory w swojej twérczosci nigdy ostatecznie nie zerwat ze
sztukg przedstawiajgcg. Nieustajgcg inspiracjg jest dla mnie bogactwo stosowa-
nych przez niego znakow, przetworzonych tak, ze pobrzmiewa w nich jedynie
echo rzeczywistosci, a ich uktady, systemy zaczynajg przypominaé nieistniejgcy
alfabet lub zapis nutowy. Odnajduje w twérczosci Tarasina powtarzalnosé, ktéra
oddaje ceche ludzkiego Zycia, wpisanie w rytm: oddechéw, uderzen serca, minut,
dni, lat, cykl narodzin i $mierci. W pewnym sensie jego znakowanie przywodzi
na mysl obrazy liczone Opalki, ktéry z kolei jest dla mnie wzorem genialnego po-
laczenia idei i procesu tworczego. Fascynuje mnie zaréwno rytm, odkrywany na
wielu poziomach w jego dziele, jak i genialny w swojej prostocie przekaz, ktory

wigze nierozerwalnie proces tworczy z zyciem.

Rytmizacja jest rowniez cechg twérczosci Romy Hatat, kt6rg odkrytam niedawno
i spotkanie z jej sztukg byto dla mnie prawdziwym przezyciem. Ujeta mnie kon-
sekwencjg swoich poszukiwan, skupieniem i medytacyjnoscig. Szczegdlnie cenie
jej precyzyjne, wycinane recznie papierowe reliefy. Ktore sktaniajg do zatopienia
sie w nie i glebokiej kontemplacji. Chciatabym, Zeby moje obrazy posiadaty te

wartos$c.

Yaoi Kusama jest dla mnie szczeg0lnie istotna, jako kolejna artystka tworzgca
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dzieto totalne, bezkompromisowo oparte na swoim wiasnym niezwykle intym-
nym zyciowym doswiadczeniu, bedgcym zapisem choroby zamknietym w syste-
mie powtorzen i akumulacji. Inspiruje mnie takze jej umiejetno$¢ wychodzenia

W przestrzen.

Pozostajgc w kregu sztuki japonskiej, inspiruje mnie takze drzeworyt japonski ze
zwrdéceniem uwagi na znakowanie w obrebie pejzazu. Pozostaje pod wrazeniem

syntetycznego postrzegania Swiata w drzeworycie japonskim.

W obszarze sztuki wspétczesnej, operujgcej innymi mediami niz klasycznie po-
jete malarstwo, wazny jest dla mnie Oliafur Eliasson. Pomimo nowatorskich me-
diow, tworzy dzieta w oparciu o zjawiska wystepujgce w naturze. Jedng z takich
instalacji jest: ,Riverbed” stworzona w Louisiana Museum of Modern Art w Da-
nii. Eliasson przeniost do wnetrza muzeum naturalne koryto rzeki. Sam mowit

o celu tego zabiegu:

Przenoszqc krajobraz do pomieszczeri muzeum bytem ciekawy, jakie
odczucia bedzie budzito zetkniecie ze sobq dwdch tak réznych swiatow

jak: krajobraz naturalny a uporzqdkowane wnetrze.”°

Inspiruje mnie czerpanie ze zjawisk naturalnych i oddawanie ich sity i dziatania.
Eliasson jest artystg postugujgcym sie na wskro$ wspétczesnymi srodkami wyra-
zu, ale wpisujgcym sie w szereg twércoOw bazujgcych na naturze jako zrédle in-
spiracji. Wedtug mnie jego poszukiwania czesto przywodzg na mys$l samego Tur-
nera. Eliasson czesto opiera sie na badaniu oddziatywania $wiatta i zjawiskach,

ktére mu towarzyszg.

W zakresie techniki malarskiej, jest mi bliskie podejscie Jacksona Pollocka. Cze-
sto bazuje na ,kontrolowanym przypadku”. Wylewam farbe, pozwalam jej pty-
ng¢, ale za chwile nadaje kierunek. Chlapie nig, Swiadomie jednak kontrolujgc
oddziatywanie. W cyklu doktorskim ten rodzaj tkanki malarskiej zostat przeze
mnie wykorzystany jako swoista imprymitura do dalszych dziatan na powierzch-

ni ptétna.

Naturalnym w przypadku mojej tworczosci jest pytanie o wptyw malarstwa materii

czy z drugiej strony tworcow bazujgcych na destrukcji ptétna np. Lucio Fontany.

10 http://exspace.pl/articles/show/1157
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W czasie studiéw na warszawskiej ASP, wybratam pracownie profesora Rajmun-
da Ziemskiego. Jego niezwykle silna osobowo$¢ zaznaczyta swoj wptyw w moich
pracach. Dos¢ dtugo szukatam swojej indywidualnej $ciezki, starajgc sie uciekaé
od skojarzen z Ziemskim. Wtedy mdj profesor byt u schytku swojej kariery. Po-
stugiwatl sie niezwykle sugestywnym, mocnym kolorem i ostrg, wyrazistg forma.
Nam, mtodym ludziom, wydawat sie wyrocznig, co znajdowato odzwierciedlenie

w naszych ,,ziemskich” obrazach.

Dzi$, pomimo $§wiadomosci pewnych cech wspdlnych z jego poszukiwaniami
z lat ‘60, siegnetam po wyrazistg materie, nie bojgc sie poréwnan. Moim celem
nie jest uciekanie za wszelka cene od tradycji, z ktérej sie wywodze. Calg sztuka

jest odnalezienie swojej indywidualnej Sciezki przy jej wsparciu.

W dziedzinie malarstwa materii, ktére zawsze mnie fascynowato, najwazniej-
sze miejsce zajmuje Alberto Burri. Sposrdd jego obrazow, ktore niezwykle cenie
wspomne choéby o ,,Nero plastica L.A” z 1963 r., gdzie niezwykle odwazne, dra-
piezne uzycie czarnej folii, buduje ogromny dramatyzm i napiecie. Z polskiej sce-
ny artystycznej przywotam obraz Andrzeja Bielawskiego z 1980 r. ,,Przy brzegu”
z cyklu ,,Przygladajgc sie pewnym miejscom”, gdzie w materig malarskg staje sie
prawdziwy kamien, a kompozycja przypomina jedng z moich prac. Tego odkrycia

dokonatam jednak juz po namalowaniu swojego obrazu.

Przystepujac do pracy nad cyklem doktorskim, staratam sie ,zapomnie¢” o ist-
nieniu prekursoréw malarstwa materii i skupi¢ sie na wtasnych poszukiwaniach.
Catkowicie sSwiadomie unikatam kontaktéw z twérczoscig w podobnym obszarze,
chcac zdaé sie na tok swojego wlasnego procesu i tego, dokagd mnie zaprowa-
dzi. Oczywiscie zdawatam sobie sprawe, ze poprzez uzycie okreslonych srodkow,
nasuwajg sie jednoznaczne skojarzenia, tym bardziej jednak chciatam unikng¢
wptywu gotowych rozwigzan. Mimo pokusy rozszerzenia gamy ,cial obcych”
w obrazie, ograniczytam sie do dwoch materii opisanych w pierwszej czesci mo-
jej pracy. Chciatam, zeby uzyte Srodki stuzyly idei, a nie na odwrét. Moja materia
w pewnym sensie miata hiperrealistycznie oddawac rzeczywistos¢, jednoczesnie
poprzez specyfike ujecia, podejmowac gre w niedopowiedzenia i odsyta¢ do abs-

trakcyjnych skojarzen.
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PODSUMOWANIE

W swoim cyklu doktorskim $wiadomie zmierzytam sie z problematykg materii
w obrazie. Wchodzgc w obszar nowych dla mnie $srodkéw formalnych, poszuki-
watam sposobow wyrazu dla KAMIENIA i WODY. Wydaje mi sie, ze znalaztam
srodki, dzieki ktérym udato sie wykreowac iluzje, oddajgc ich nature a zarazem

paradoksalnie czynigc z nich symbol czegos$ niematerialnego.

Inspirujac sie rzeczywistym pejzazem, odnositam sie do relacji cztowieka z jego
otoczeniem i ich wzajemnego oddziatywania. Skupiatam sie réwniez na ludzkiej
duchowosci, jako obszarze dla mnie niezwykle istotnym. Réwnoczesnie przy tym
wszystkim, poprzez kompozycje i nienarzucajgce interpretacji kadry, balansujgc
na granicy abstrakcji, staratam sie, zeby moje obrazy dawaty odbiorcy wolnos¢.
Zalezalo mi na stworzeniu metafory, w obrebie ktérej, widz mégiby odby¢ swojg

wlasng podroz w glgb natury, Kosmosu lub samego siebie.

Chciatam odda¢ nature materii a zarazem uczynic¢ z niej symbol czego$ niema-

terialnego.

Etap pracy nad prezentowanym cyklem obrazow wigzat sie w moim przypadku
ze szczegOlnie intensywng pracg wewnetrzng. Majgc przed oczami tych dziesie¢
ptécien, widze siebie sprzed kilku miesiecy. Tg samg ale jakby ubozszg o do-
Swiadczenie dni, ktore nadeszty potem. Widze siebie w procesie zycia, ktore zra-
sta sie z tworczoscig. Widze potencjalne kierunki, ktére by¢ moze obiore. Jestem

gotowa na dalszg podréz.

W czasie minionego roku poszukiwatam $rodkow wyrazu, zderzen form i zna-
kéw, wzajemnego ich przenikania i naktadania po to, by zbudowa¢ obraz - ma-
terialng ilustracje ztozonosci i wyjgtkowosci jednostki ludzkiej. Wychodzgc od
rzeczywistego nadmorskiego pejzazu chciatam dotrze¢ do abstrakcyjnego i me-
taforycznego zarazem, krajobrazu ludzkiego wnetrza. Jednocze$nie pozostawia-

jgc otwartym pytanie: ,,Kim jestem?”.
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STRESZCZENIE

W opisie mojej pracy doktorskiej pt.: ,Kamien i woda jako symbole mojej tozsa-
mos$ci”, odnosze sie do inspiracji naturg w procesie powstawania moich obrazoéw.
Wskazuje na symboliczne uzycie elementéw natury takich, jak kamien i woda,
dla zobrazowania proces6w wptywajgcych na ksztattowanie ludzkiej tozsamosci.
Mowie o mechanizmie wzajemnego oddziatywania czlowieka i jego otoczenia,
odwotujac sie do teorii Johanna Gottlieba Fichtego, traktujgcej o tym, Ze na to
kim jesteSmy, sktada sie suma jednostki i oddzialywania na nig §wiata zewnetrz-
nego. W tym sensie uzywam porownania cztowieka do kamienia a tego, co przy-
nosi zycie i samego zycia, do wody. Kamien jest poddawany ksztattowaniu przez
wode, ktéra decyduje rowniez o jego potozeniu. Woda wpltywa na ksztatt kamie-
nia z r6zng sitg i skutkiem dlatego odnosze sie do réznych form wystepowania

wody w przyrodzie: strumienia, wodospadu czy oceanu.

W czes$ci pierwszej, poswieconej zagadnieniu formy, wyjasniam réznorodnos¢
uzytych przeze mnie Srodkéw. Uzasadniam wybor podobrazi, ograniczenie gamy
kolorystycznej i siegniecie po wyraziste materie tj.: papier mache i zywica epok-

sydowa. Wyjasniam role fotografii w mojej pracy.

W czesci drugiej, ktorg dedykuje tresci, odnosze sie do inspirujgcych mnie teorii
filozoficznych. Przywotuje rozmyslania dotyczgce réznych tradycji duchowosci
z taoizmem na czele. Odnosze sie réwniez do teorii kwantowej z obszaru nauki,

mowigcej o tym, ze wspolnym budulcem wszystkiego, co istnieje, jest energia.

W kolejnej czesci przywotuje inspirujgcych mnie artystéw, zaréwno w kwestiach
formalnych, jak i dyskursywnych. Kolejno, przedstawiam kierunki i zjawiska
w sztuce, ktore sg pokrewne moim poszukiwaniom jednak nie zawsze stanowig

dla mnie punkt odniesienia.

W podsumowaniu méwie o prébie zmierzenia sie z materig w obrazie, znalezie-
nia Srodkow wyrazu dla KAMIENIA i WODY. Ttumacze swoje zamierzenie wyj-
Scia od rzeczywistego pejzazu i dotarcia do abstrakcyjnego i metaforycznego za-

razem krajobrazu ludzkiego wnetrza.
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And therefore as a stranger give it welcome.
There are more things in heaven and earth, Horatio,
Than are dreamt of

in your philosophy.!

Since the moment I became aware as an artist, I have been one of the artists who
ask themselves these fundamental questions Where do we come from? What are
we? Where are we going??. In my case, I put emphasise the issue of human iden-
tity. Following the formula created by Johann Gottlieb Fichte: “ME + NOT ME =
NOT ME”?, I see every individual as an outcome of one of unimaginable number
of possible combinations of genes and the mark left upon them by the surround-

ing system.

In today’s world, where it is so difficult to determine one’s identity in the social
and political context, I would like to focus on the general idea of identity of an
individual. On the moment when the genetic material we are born into the world
with is immersed in the reality and with it, in place, people, events. That is why
the metaphor of STONE and WATER seems so close to me.

The current of WATER - LIFE may vary in strength and consequently, it may have
different effect on STONE - HUMAN. It may take the form of a stream, river, lake,
waterfall or ocean. It can crumble, crash, move, shape, embrace, rock, hide or

protect...

My search is focused on the relationship between a human and their surround-
ings, including nature. The search for unity is connected with the use of par-

ticular symbols (stone, water, etc.). It is not a new issue, therefore, it is difficult

1 Hamlet, act 1, scene 5, Greg publishing house, 2003, p 102.

[\

This is a reference to the title of a painting by Paul Gauguin of the same title.

3 www.peenef2.republika.pl/hasla/f/fichte.html
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to refer to it as original. It is rather a universal dilemma that a human and an
artist have been facing for centuries and which brings about certain fundamental
questions. I think, however, that I look at this concept from a very personal, and

consequently unique, perspective.

To me, my work is, most of all, a way to discover myself. It is a way of looking at
internal shapes, a way to comprehend and accept them. It resembles an everyday
journey. This may be one of the reasons why I find landscape to be a source of
inspiration, especially this particular fragment between two matters: water and
stone. I am interested in this instant when two forces meet and start to interact,
the space where they intermingle and influence each other. In my view, the first
reason behind my intuitive choice is its physical ‘painterly’ quality or ‘pictur-
esqueness’. Water is a source of extraordinary phenomena: it shines, flickers, it
can become an abyss, one can find a whole range of colours in it. Stone is myste-
rious, it can take various forms, it can keep traces, it appears to be unchangeable
and enduring. When these two matters clash, they create amazing performances,
ranging from quiet and subtle to unrestrained and dangerous, depending on the
strength and effect of water. In my paintings, my frame is limited to large close-
ups, focused on the dynamic fragments of the landscape, which can resemble the

ocean, a stream or waterfall.

My work is also inspired by the amazement at the world and the questions about
its meaning and essence. That is why travelling is so important to me. It is said
that the human perception of times changes when we experience something
new. Leaving the usual comfort zone allows our brain to absorb more in the same
24 hours and the collected experiences are etched much deeper and remain for
longer. There is nothing like travelling, considering the variety of stimuli, expe-

riences, the diversity of light and colour.

We can never be sure what we will bring back with us. A seemingly innocent
event, a sight or a shape may have unexpected results. That was also the case for
me, regarding this particular fragment of a landscape...After all, we can say that
stones and water are obvious elements of nature. They are common, they come

in various forms, both on their own and in combination.

However often they might have caught my attention, it was the landscape of the

coast of Italy that played the key role for me. It could be because of the unique
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circumstances as the times I spent there, however short, were filled with intense
emotions. Making that special trip, I was already thinking of starting my PhD
studies. I received an invitation to participate in an exhibition. Having made all
the preparations, when everything was ready and less than a day was left before
the exhibition was to start, unexpectedly, I entered a new phase of my artistic
life. In that small town, after visiting the few streets there, the beautiful azure
sea and the rocky beach were still the biggest attraction. That’s where I spent

those few meaningful hours.

It was the beginning of April, relieved to have escaped the cold Polish winter,
I and a group of my artist friends were enjoying the warmth and sunshine. I re-
member having a conversation about art, about what it meant to us and finally,
about words with which each of us could describe what they were doing. I found
it difficult to find appropriate words. In fact, I could not find them at all and I de-
fended myself with a statement that art should speak for itself. The place where
we were gave special important to that conversation. Then there was time to be

silent and to simply be there and then.

I returned to my studio filled with positive energy. I started working on new
paintings with the stone and water theme. However, I can say that it was another
special day and an accident, which became a ‘turning point’, that contributed to

discovering a new meaning, new methods and the sense in that new theme.

It was an evening and there was a silent painting in front of me, heavy with the
shades of white. Lit by a light bulb, it was casting a clear shadow. That is when
it occurred to me that that shadow, if it were in the painting, would be able to
save it. I picked up scissors and cut out the first whole, then another one and
another one. The stones became three dimensional and the shadow, as an added
value, half-real, became the basic component of the painting. That combination
gained meaning and my new theme developed strength and a distinctly different
quality. That evening, I found a direction in my painting, a direction I had been
intuitively pursuing, while remaining unable to find the right means to express

it before. The three-dimensional quality made MYSTE|RY appear in my painting.

That is how a new stage began, a stage which lasts until today and which resulted
in my doctoral cycle of works. Since that evening, I have been able to formally

find my way in going beyond the canvas, in a way beyond the ‘sacredness of a
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painting’ which I had learnt in my parent studio, and to reach for unorthodox
means of expressing myself. It was, however, not only for sake of the formal ex-
periment itself, but most of all, for the content and consequently, this particular

activity.

The doctoral series let me open up for a new area to explore. I concentrated on
the search for different means of expression. I focused on a very narrow fragment
of a landscape as a source of inspiration and started to attempt to express emo-

tions aroused by this fragment. I gave him new and different character.

My intention was to express the character of the matter and, at the same time, to

make it a symbol of something immaterial.

Metaphorically speaking, stone and water have become for me an image depict-
ing people and the reality they happen to live in. It needs to be added that ‘real-
ity’ in my works goes beyond the world we can experience with five senses. The

‘felt’ spiritual world comes into play, asking about the reason or anima mundi*.

Over time, I began to discover the plethora of meaning in the context of culture,
religion and philosophy in connection with the symbols of stone and water. They
have become very important for the creation of my doctoral works. This disser-
tation shall contain references to that and I will try to elaborate on particular

aspects regarding the form and content of my work.

4 The spirit as a causative power.
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THE FORM
THE SKETCHING BOOK

I saved the inspiration found in nature by taking photographs. I used the phone
I always carry with me and treat as a kind of a sketching book. I photographed
mountains streams, waves washing a shore as well as moss-covered stones at the
bottom of a lake. More importantly, I noted down specific impressions, that is
the character of the light, the reflections on the surface of water, shadows on the
surface. Most of my ‘notes’, however, concerned the effects of light. They were a
starting point for my work on the canvas, as a first impulse that gave direction

to my search.

THE CHOICE OF THE FOUNDATION

[ started working on my doctoral works using 140 x 120 cm canvas stretchers and
the final result was a composition consisting of a few elements creating a monu-
mental 170x240 cm painting. I purposefully selected looms of double thickness
which gave the paintings additional structure. It was important to me to build,
as early as at the stage of selecting the foundation, a harmonious and solid basis
that would allow me to create a dramatic effect on the surface of the canvas by
using this experimental form. When working on my painting, the starting point
were always the paints: acrylic, ink, wood stain or combination thereof. I used this
foundation to start working with the matter. At times, I interfered with the struc-
ture of the canvas by cutting it. However, I mostly used paper pulp, plain in colour
or coloured in the pulp. When it had dried, I reached once again for the paint or
epoxide resin, which was coloured, poured or applied as needed, with particular
tools such as a brush, a sponge or a putty knife. In some instances, phthalic enamel
was poured as the last step. By trial and error, I worked out my own ‘technique’ in
which, as it turned out, selecting three-dimensional canvas stretchers was crucial
due to the way the media I was using worked. I managed to eliminate the risk of

looms warping and what is more, I was able to maximise the structure effect.
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VARIETY OF FORMAL MEANS

As mentioned before, I started to balance on the border of the canvas at some
point of my artistic path. The cutting stage lasted on and on from 2014. In my
doctoral cycle, the cut wholes feature in two paintings only due to the fact that
I always try to use purposefully the means I reach for. After having tested the
whole spectrum of the effects of cutting, it was only natural to start searching
for some kind of antithesis for space going into the painting. As a consequence,
I applied the familiar papier-maché material which I had previously used for cre-
ating spatial objects. Mashed newspapers combined with glue in the right pro-
portion created a kind of thick structural paint which was not only an opposite
of cuts, it was also a material resembling STONE nearly hyperrealistically. Look-
ing back, I notice a certain unintended aspect of that procedure. I make papi-
er-maché using daily newspapers which I receive but hardly ever read myself,
guarding myself from their toxic influence. In a way, my ‘stones’ are created by
processing ‘expired’ and inedible for me everyday reality into matter that is val-

uable even though it resembles mud.

To balance the structured matter of soil, what I needed was a medium that would
similarly reflect the character of WATER. In the first stage of creating my cycle,

I concentrated on glazing with zinc white, which was the last touch to the canvas.

waterfall | ——H
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I approached following paintings differently. I reached for the first glazing layer
of paints. Using ink and wood stain that were poured onto the canvas, I let them
dry to some extent, and then I tapped it with a fabric. In some cases, I washed the
whole painting with a stream of water at this stage. This resulted in a watercol-
our, watery effect, which was especially precious for the stream-inspired paint-
ings. It reflected the light effects that can be seen on the bottom of a mountain

stream.

My photograph —

A fragment of a painting ——g
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The third and last medium, which concludes the search for means of expressing
WATER, was the shiny layer of epoxide resin. Pouring this onto the watercol-
our paint created a hyperrealistic counterbalance for the previously discovered
STONE matter. In a few instances I decided to use resin dyed in the mass. Dying
it with a small amount of pigment did not affect its transparency and it gave the
stain the character of light glazing with strong shine. Regarding the most dra-
matic paintings in the cycle, based on the interplay of dark shades, I achieved
a different effect. In that case, the resin had more coverage due to the addition of
concentrated pigment. Thus created black is glossy and especially deep, resem-

bling the shadows on water.

My photograph —

A fragment of a painting ——g
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THE MONOCHROME LOOK

The focus on the search for the form in my case results in the limitation of the
range of colours. Colour used to be of primary importance to me, it may even
have dominated other aspects of painting. After a few years of minimising this
means of expression and focusing on other forms, I believe it is time for synthe-
sis. I felt ready to take on colour again. However, I made a conscious decision
to create my doctoral cycle using shades of grey, where the colours is only an
element and the form plays the main role. The main reason, however, is the fact
that I make a reference to nature and more precisely, to two of its elements.
I wanted to focus on their interplay as two separate matters. Leaving space for
the viewer was also important to me. Colours might have distracted or suggested
too much. My form of presentation does not impose the necessity to interpret
the landscape. In direct confrontation with the viewers, it turns out, however,
that even without my introduction, a whole spectrum of phenomena can be ob-

served there, from the space to microscopic images of tissues.

The modern methods of observing the cosmos and the inside of single cells often
prove that regardless of the micro or macro scale, we achieve nearly identical
visual structure. I believe that a painting should only open the door and the di-
rection taken by the viewer should be their individual choice. That is why I am

glad there is such a multitude of interpretation as it is in line with my vision.

Macrocosm® S

Microcosm®
|

5 The Omega nebula in Strzelec, www.atlasnieba.com

6 Neuros, www.whatnext.pl
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THE CONTENT
THEORIES

The notion of micro and macrocosm are frequent associations considering the
interpretation of my paintings. It happens that a viewer sees both of them simul-

taneously.

The multidimensional nature or ambiguity are very important to me. As men-
tioned before, I am only interested in “opening the door”. I would wish for my
paintings to function as stated in the philosophy: it is not giving the answer
that matters, it is asking questions concerning fundamental issues of existence.
Personally, I find that the key is the mystery: “What am I?” and my artistic work

reflects the search in that matter to a great extent.

I am inspired by philosophy, starting from the first philosophers of nature,
through the existentialists, to the contemporary thought of Zygmunt Bauman
as well as by spirituality in general. Regarding spirituality, it is understood in
a universal way here, without references to any specific religion. Moreover, I find
inspiration in contemporary psychology and holistic medicine where a human is

perceived as an integral entity, braking the wall between the flesh and the spirit.

Reflecting on the apparent dualism of our nature is an element of my work and,
in a way, that is what gave birth to the existence of two seemingly different el-
ements in my paintings: earth and water, where earth symbolises the flesh and
water stands for the spirit. On the other hand, my vision is based on the theory
of Johan Gottlieb Fichte, where the identity of a human depends not only on the
heritage of genes but also their surroundings. In STONE and WATER I see the
symbols of identity (stone) and the outside world (water).In this sense, it can be
said that the way of perceiving my paintings as micro and macrocosm is entirely

intentional.

The Greek, and therefore European philosophy, begin with the statement of Tales
saying that water is the primary matter of the Universe, symbolically pointing to
the view that all is one. It is impossible to trace the origins of this metaphor. Ar-
istotle himself thought about its beginnings. Nevertheless, the thought of Tales,

as the first philosophical idea, becomes a point of reference for others. Heraclitus
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of Ephesus describes the world with the words “panta rhei”” and adds: “You can-
not step into the same river twice”. Creating paintings which resemble a stream
or ariver, I am inspired by the realistic nature but also by that very thought. Life
flows through us and every new moment, event and emotion it brings, change

our shape irrevocably.

That is where the theory of Johan Gottlieb Fichte appears in the circle of my phil-
osophical inspirations. By creating the formula:

ME + NOT ME = ME

he pointed to the influence that the environment of an individual has on their shape.

[ have been accompanied by that though of Fichte for a long time. I discovered it
for myself during my university studies and it became the basis for the theoret-
ical part of my Master’s thesis. At that time, it was a starting point for reflecting
upon the nature of the meeting of a viewer with a work of art. Today I quote it

referring to a wider aspect of the relationship between a human and the world.

David R. Hawkins, as a psychiatrist, philosopher and a deeply spiritual man,
found emotions to be the basic ‘tool’, which changes our ‘shape’ as a result of the
influence of the world but most of all, as a result of our own decision. He claimed
that emotions may be characterised by high or low vibrations. Those of high fre-
quency are positive while those of low frequency have a destructive influence on
our body and mind. As emotions are energy, it is crucial to learn how to release
them?®. When I paint, I often think of the idea of the energy flow, trying to express

this image on the canvas.

Fichte differentiated between realities, he divided them into internal ME and
external NOT ME. Nowadays, quantum physics presents grounds to claim that
such boundaries do not exist. If everything consists of energy, knowing its prop-

erties we may say that “all is one” and that everything penetrates through each

7 panta rhei [pron. panta rei] «everything flows — everything is fluid, changeable, temporary», www.sjp.pwn.pl
8 https://www.youtube.com/watch?v=rcPYivEcMcw&vl=pl
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other. Let us return to Tales and his thesis of one basic element of the Universe,
symbolically referred to as WATER.

The canvas that are more than others oriented towards abstraction, where the
sense of stone and water is not as strong, are a reference to the above-mentioned
theory and at the same time to the idea that is so precisely expressed in taoism.
It is connected with the concept of “wu wei”?, which literally means “not doing”
or rather acting without effort in harmony with and full acceptance of what the
Universe brings. If we replace “the Universe” with the concept of God, associa-
tions with the Scripture come to mind. In general, spirituality in different parts

of the world demonstrates trust in what life/God/the Universe brings.

Stone expresses this idea in a certain way. It endures wherever water takes it, it
allows water to act, depending on its strength: patiently and slowly or abruptly
and destructively. In this case “destruction” or rather “transformation” does not
have a pejorative meaning, it is a moment of passage to another form of exist-
ence. Stones turns into smaller pieces and they turn into sand. For many, death
is just this kind of passage. For some it is a passage to a different dimension, for
others - to a new life that is a consequence of the previous ones. The paintings
containing the waterfall theme are a reflection on the idea of “passage”, “final

transformation”, death, which is never the end.

ARTISTIC PRACTICIES

In the attempt to find a common ground for artists and artistic phenomena that
continue to influence me, I noticed that, first of all, I am inspired by the artists

whose search focuses on the border area between the subject and abstraction.

Chronologically speaking, the first artist who remains a constant source of in-
spiration, is William Turner. In the sea landscape from the final period of his
life, where no line of horizon or traces of conventional landscape painting can
be found, William Turner creates compositions from light and with abstract fea-
tures. Consequently, I treat landscape merely as an opportunity to talk about

much more significant issues. It also constitutes a direction of my search in the

9 https://pl.wikipedia.org/wiki/Wu_wei
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presented doctoral cycle.

One of the most important contemporary inspirations is the work of Teresa Pg-
gowska. I am charmed by the amount of emotions contained in her paintings
through a wide range of artistic means, the use of colour, establishing the form
and the use of glazing or the rawness of canvas. She is a role model in the field of
making an impression using the material of paint. I often think of her solutions,

for example, when I reach for the transparent method of applying paint.

Another artist is Jan Tarasin, thought to be a representative of the trend of steer-
ing towards abstraction, who, however, never completely abandoned the depic-
tive art. The richness of symbols he uses, which are processed in such a way that
there is only a trace of reality left in them, continues to be an inspiration to me.
Their layout and systems they form begin to resemble a non-existent alphabet
or musical notation. There is repetitiveness in Tarasin’s art that resembles hu-
man life and its rhythm: breathing, heartbeat, minutes, days, years, the cycle of
birth and death. In a sense, those symbols bring to mind the counted paintings
by Opatka, who is a role model for me considering his brilliant combination of
idea and the artistic process. I am fascinated both by the rhythm I see in his work
on many levels, and by the brilliant in its simplicity message, which presents the

inseparable bond between the creative process and life.

Rhythm is also characteristic of the work of Roma Hatat, which I have discovered
recently. Contact with her artwork was a real experience for me. I found the con-
sistency in her search, her focus and meditative quality, charming. I especially
appreciate her precise, hand-cut paper reliefs. They encourage you to immerse

in them and contemplate them. I would like my paintings to have this quality.

Yaoi Kusama is of particular significance to me as an artist, who creates a com-
plete work, based on her own intimate life experience in an uncompromising
way, an experience that is a story of an illness locked in a system of repetitions

and accumulation. I am also inspired by her ability to go out into space.

Remaining in the world of Japanese art, I am also inspired by Japanese woodcuts,
with marking in the landscape area. I am constantly impressed by the synthetic

way of looking at the world visible in Japanese woodcuts.

Regarding contemporary art, where the tools used are different from that of clas-

48

sic painting, I particularly appreciate Oliafur Eliasson. In spite of the modern
media he uses, the works he creates ate based on naturally occurring phenome-
na. One of such installations is: “Riverbed”, created in the Louisiana Museum of
Modern Art in Denmark. Eliasson transported a natural riverbed to a musem. He

says about the purpose of this procedure:

“By moving landscape to the inside of a museum, I was curious what feelings
would be aroused by the clash of two very different worlds, the natural landscape

and the orderly interior”.

[ am inspired by drawing from natural phenomena and depicting their power and
action. Eliasson is an artist who uses thoroughly modern means of expression,
however, he is also one of the artists who build their work on nature as a source
of inspiration. I believe his search is reminiscent of Turner himself. Eliasson of-

ten bases his work on the impact of light and the accompanying phenomena.

Considering the technique of painting, the approach of Jackon Pollock is very
close to my heart. I often work based on “controlled coincidence”. I pour the
paint, let it flow for a while and then give it direction. I splash it, at the same time
consciously controlling its work. I applied this kind of painting tissue in my doc-

toral cycle as a kind of imprimatura for further action on the surface of canvas.

In case of my artistic work, it is natural to ask about the influence of textural
painting or, on the other hand, of the influence of artists whose work is based on

the destruction of canvas such as Lucio Fontana.

In the course of my studies at the Academy of Fine Arts, the studio of professor
Rajmund Ziemski was my choice. His strong personality has had a significant in-
fluence on my work. I looked for my own individual path for a long time, trying to
avoid associations with Ziemski. It was a late stage of my professor’s career. He
used very suggestive, strong colours and a sharp, distinctive form. To us, young
people, he seemed to be an oracle, what could be observed in our “earthly” paint-

ings.

Today, in spite of being aware of certain common features with his search from
the 60s, I decided to reach for expressive texture without fear of being compared.
It is not my purpose to run, at all costs, from the tradition I come from. The diffi-

culty is in finding your own individual path while having the support of tradition.
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When it comes to textural painting, which has always fascinated me, Alberto
Burri holds a special place. One of the paintings I value the most is, among oth-
ers, “Nero plastica L.A.” from 1963, where the brave, aggressive use of black foil
builds enormous drama and tension. Going back to the Polish art scene, I would
like to mention the 1980 painting by Andrzej Bielawski, titled “By the bank”
[“Przy brzegu”] from the “Looking at certain places” [“Przygladajgc sie pewnym
miejscom”] cycle, where real stone becomes the painting texture and its compo-
sition resembles one of my works. However, I realised this only after completing

my painting.

When I was beginning to work on my doctoral cycle, I attempted to “forget”
about the existence of the forerunners of textural painting and focus on my
own search. I avoided the contact with work from similar fields with full aware-
ness, wanting to rely on my own process and the destination it was taking me to.
I was obviously aware of the fact that by using certain methods, associations will
be made, however, that made me want to avoid the influence of ready solutions
even more. However tempting it was to expand the range of “foreign matter” in
painting, I limited myself to the two matters described in the first section of my
dissertation. I wanted the means used to serve the idea and not the other way
round. In a sense, the matter I applied was supposed to depict reality in a hyper-
realistic way. At the same time, it was to be ambiguous by specifying the angle,

and refer to abstract associations.
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SUMMARY

In my doctoral cycle, I faced the issue of the matter in a painting with full aware-
ness. Entering the world of new formal means, I was searching for ways to ex-
press STONE and WATER. It seems to me that I have found ways with which I was
able to create an illusion, at the same time expressing their nature and, paradox-

ically, making them into a symbol of something immaterial.

Being inspired by real landscape, I referred to the relationship between a per-
son and their surroundings and the interaction between them. I also focused on
human spirituality as an area of particular importance to me. At the same time,
through the composition and the angles which do not suggest any particular way
to read them, balancing on the edge of the abstract,  wanted my paintings to of-
fer the viewer freedom. My aim was to create a metaphor where the viewer could

go on their own journey into nature, the space or themselves.

I wanted to express the nature of the matter and, at the same time, make it into

a symbol of something immaterial.

In my case, the stage when I was working on the presented doctoral cycle was
a period of very intense internal work. Looking at these ten paintings, I can see
myself from a few months ago. The same person, but also with limited experi-
ence, compared to the days that were about to come. I can see myself in the pro-
cess of life that becomes one with art. I can see potential directions I may follow

one day. I am ready to continue my journey.

Last year I searched for means of expression, the clash of forms and signs, their
interaction and overlapping in order to build a painting - a material illustration
of the complexity and uniqueness of an individual. Going away from realistic
coastal landscape, I wanted to arrive at the both abstract and metaphoric land-
scape of the human soul. I also wanted to leave the question “What am I?” un-

answered.
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SUMMARY

In the description of my doctoral dissertation titled:“Stone and water as sym-
bols of my identity”, I refer to the inspiration I found in nature in the process of
creating my paintings. I point to the symbolic use of the elements of nature such
as stone and water, which is done in order to depict the processes that shape
a person’s identity. I discuss the mechanism of the interaction between a person
and their surroundings, referring to the theory of Johann Gottlieb Fichte that
states that what we are depends on the individual and the influence the external
world has on them. I used the comparison between a man and a stone as well as
between what life brings, to water. Stone is continuously shaped by water, which
also decides its location. Water may influence the shape of a stone with various
strength and effect and that is why I make references to the presence of water in

nature: in a stream, waterfall or the ocean.

In the first section, which is devoted to the question of the form, I explain the
variety of means I applied. I explain my choice of canvas boards, the limitation of
the range of colours and reaching for more expressive matters, i.e. papier-maché

and epoxide resin. I discuss the role of photography in my life.

The second section presents the content and that is where I discuss the philo-
sophical theories I am inspired by. I mention reflecting on various spiritual tra-
ditions, mainly taoism. I also make a reference to the quantum theory, a part of

science which says that energy is the basic component of everything that exists.

Next section is devoted to artists I am inspired by, both formally and in a dis-
cursive manner. I present artistic trends and phenomena that are related to my

search, which, however, are not always my point of reference.

Last but not least, in the summary I talk about my attempt to face the matter
in a painting, to find ways to express STONE and WATER. I justify my aim to go
away from the realistic landscape and to reach to the abstract and metaphoric

landscape of the human soul.
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